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Sensacyjne aresztowanie
pomysłowego przemytnika

Kontrabanda przewożona była w specjalnej skrytce, urządzonej za tyinem siedze­
niem samochodu

W Poznaniu, przy ul. Fredry prowa­
dził niegdyś handel zbożowy kupiec 
Bruno Toussaint. Wywędrował on 
jednak ze swymi rodakami z wolnej 
już Polski do Niemiec i osiadł na 
przedmieściu Berlina w Zehlendorfie. 
Paliła go jednak tęsknota za pięknym 
Poznaniem. To też p. Toussaint od­
wiedzał Poznań coraz częściej, zwła­
szcza. że robił w Polsce dobre interesy.

O tych interesach mówiono, a płot­
ki o 56-letnim obecnie kupcu zmusiły 
władze do długiej i mozolnej obserwa­
cji. Przed tygodniem, gdy p. Tous­
saint przyjechał ponownie do Pozna­
nia. obłożono aresztem jego samochód 
IA. 12 609 D., gdyż — jak się okazało 
~ była to maszyna przystosowana 
specjalnie dla celów przemytniczych

Zgon gen. Potiorka
Wiedeń. (Tel. w’.). W Ceiowcu 

zmari onegdai w 81 reku życia jeden z 
dowódców armji austriackiej * wojnie 
światowej na froncie serbskim, Oskar 
von Potiorek. Potiorek dowodził na 
początku wojny armia, która zajęła 
Biaiogród, lecz wkrótce musiała się wy­
cofać. W ofensywie niemiecko - au­
striackiej, po której Serbia zo-tała za­
jęta przez wojska niemieckie, Potiorek 
nie brał już udziału.

Potiorek był jednym z ostatnich je­
szcze żyjących naocznych świadków 
zamachu sarajewskiego na arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda w czerwcu 
1914 roku.

Napad na pociąg
Londyn. (Tel. vł.). Wczoraj po­

południu dokonano napadu na pociąg 
osobowy w pobliżu Dublina. Napast­
nicy działali tak szybko, że orz ułana 
na pomoc polica zestala tvlko przera­
żonych pasażerów oraz porozrzucane i 
zniszczone egzemplarz, d ienńika „I- 
rish Press“.

Napastnicy uloinih sie w przygoto­
wanym dla nich samochodlzie.

S’Sne śnieżyce we Włoszech i Hiszpanji
W niektórych miejscowościach pociągi utknęły w śniegu
Rzym. (Teł. wł.) Silna fala mro- 

2ów, jaka nadciągnęła po śnieżycach 
i kilku dniach deszczowych, najwięcej 
dała się wez naki ludności Włoch pół­
nocnych i wschodnich aż po prowin­
cję toskańską. W ,niektórych miejsco­
wościach termometr wskazywał 28 
stopni mrozu. Równocześnie znów 
sPadly śniegi, kjóre potęgują grozę zi­
my wśród ludności, przyzwyczajonej 
do cieplejszej temperatury.

We Florencji miejscami panuje 
bardzo dotkliwy mróz, przyczem towa­
rzyszą mu silne śnieżyce. Ruch kole­
jowy uległ znacznemu opóźnieniu. W 
Przełęczach górskich w Apeninach w 
miejscowościach Collina i Abetone za­
mknięto zupełnie komunikację z powo­
du zaśnieżenia i zlodowaciałych dróg.

Paryż. (Tel. wł.). Według donie­
sień z Madrytu w całej Hiszpanji mia­
ły miejsce niezwykle obfite opady śnie­
żne. W Madrycie oada śnieg w ilości 
niezwykle rzadko ńotowahęj. Tempe­
ratura poważnie sie obniżyła. W oko­
licy Leon cały szereg wiosek został za­
sypany śniegiem i całkowicie odcięty 
od świata. W pobliżu Oviedo pociągi 
utknęły w śniegu. Liczne stada wil­
ków, oraz dzików zeszły i kór w doli­
ny, wy rządizająć wśród bydła wielkie 
szkody.

Na wybrzeżu1 śródziemripmórskiem,; 
Levancje oraz na Balearach również 
pańuj< wielkie mrozy i zaińięcie śaież-
nft.

W specjalnej skrytce, urządzonej 
za tyinem siedzeńiemj pomysłowy wła­
ściciel samochodu przewoził przez 
granicę różne przedmioty podlegające 
ocleniu. Oprócz samochodu władze

Włoska sprężyna i niemiecki straszak.

Straszna tragedja na wsi pod Rzeszowem
Cztery trupy w pł onącej chałupie

Rzeszóww. (PAT.) We wsi Świl­
czy pod Rzeszowem rozegrała sią wczo­
raj straszna tragedja.

Rano mieszkańcy wsi zostali obn>

Samobójstwo 
urzędnika konsulatu

Paryż. (PAT.) Wczoraj popełnił 
samobójstwo urzędnik konsulatu Rze­
czypospolitej w Lille, 37-lętnj Włady­
sław Grechowicz.

celne zajęły paczki, zawierające 662 
zapalniczki, 150 cygar modnej obecnie 
marki „Wahlspruch“. kilo kamieni do 
zapalniczek, kilka puszek konserw, 
walizkową maszynę do pisania Up-

dzeni luną pożaru. Palii się dom mie­
szkańca Świlczy, niejakiego Jana 
Gniewka. Po wyłamaniu drzwi pło­
nącego dema, które były zamknięte z 
zewnątrz, zauważono w izbie zakrwa­
wione ciało żony Gniewka, leżące] z 
rozbitą czaszką, oraz dwóch córek, 8- 
ietniej i 3-Ietniej. Samego Jana Gniew­
ka znaleziono dopiero po dłuższych 
poszukiwaniach, leżącego w sieni, obok 
obory. Zarówno trupy dzieci jak i żo­
ny Gniewka miały na głowie ślady sil­
nych uderzeń siekierą.

Na miejsce tragicznego zajścia 
przybył naczelnik wydziału śledczego 
z Rzeszowa oraz komisja sądowo-le- 
karska. Pierwsze wyniki śledztwa oraz 
sekcja zwłok nie zdołały ustalić osta­
tecznej przyczyny zagadkowej trage. 
dji.

Według zebranych dotychczas in- 
formacyj prawdopodobnie popełnione

Trybunał w Lipsku 
„pracuje“

Berlin. (PAT). Trybunał Rzeszy 
w Lipsku zatwierdził wczoraj 10 wyro­
ków śmierci, wydanych na oskarżonych 
o napad na schronisko hitlerowców w 
Duesseidcrfid.

Ponadto Tryb mab zatwierdził karę 
(15 lat ¿ciężkiego więzienia dU Dawne­
go murarza, ą&karżontgo u u&ihwane 
zabójstwo.

Należy jeszcze dodać, że p. Toussaint 
jest w Berlinie właścicielem dwu ka­
mienic.

Za swoje sprawki Bruno Toussaint 
znalazł się w areszcie i pobędzie tam 
jeszcze przez pewien czas, gdyż nie ma 
tyle pieniędzy, aby pokryć należności 
celne i grzywnę. Na pieniądze z Ber- 
lina poczeka w areszcie śledczym. — 
Przemytnik przyznał się, że trzykrot­
nie przejechał z kontrabandą granicę 
polską i sprzedawał przemycony iowar 
agrarjuszom niemieckim. Sto zapal­
niczek i 150 cygar marki ..Wahl­
spruch“, wypuszczonych, jak wiado­
mo, z okazji hitlerowskich wyborów 
w Niemczech, kupił od Toussainta syn 
właściciela majętności Borowo w po­
wiecie kościańskim p. Boto von Ber- 
muth. W związku z tern w mieszka­
niu Bermuthów przeprowadzono rewi­
zję domową Czy młody v. Bermuth 
zużył aż 100 zapalniczek do 150 cygar, 
jest szczegółem, którym interesuje się 
cały Kościan, (kl.)

Burza nad La Manche
Londyn. (Teł. wł.). Trwająca od 

] kilku dni niezwykle silna burza nad 
kanałem La Manche pochłonęła nowe

' ofiary w ludziach.
Przypływ morza wyrzucił na wy­

brzeże koło Norfolku zwłoki 4 maryna­
rzy, którzy nalężeh do załogi angiel­
skiego parowca towarowego „B.oofie- 
ed“. Parowiec ten w ubiegłą środę wy­
ruszył z Goole do Epswich i od tej 
chwili nie dał żadnego znaku.życia Na 
pokładzie parowca znr.id< walc ¿ię 13 
osób załogi, które prawdopodobnie 
wśzystkie Zatonęły.

zostało morderstwo rabunkowe, gdyż 
Gniewek miał podjąć w ostatnich 
dniach spadek w wysokości 200 dola­
rów. W domu żadnych pieniędzy nie 
znaleziono. Nie jesf też wykluczone, 
że Gniewek w przystępie jakiegoś na­
głego napadu szału pozabijał żonę i 
dzieci, poczem sam popełnił samobój­
stwo, podpalając się naitę.

Zasądzenie brata Kreugera
Sztokholm. (PAT.) Sąd naj­

wyższy skazał Torstena Kreugera, bra­
ta słynnego króla zapałczanego, Iva- 
ra Kreugera na 12 miesięcy ciężkich 
robót za oszustwo i narażenie na stra­
ty w wysokości 1 i pół milj. koron po­
siadaczy obligacyj jednego z przedsię­
biorstw kreugerowskich.

Zderzenie samochodu 
z karawanem

Łódź. (Tel. wł.) Na ulicy Zgier­
skiej 164 zderzył się samochód P. Z. 
48 821, prowadzony przez szofera Miko­
łaja Nowaka, z karawanem, który po­
wracał właśnie z cmentarza.

Woźnica wskutek wystraszenia się 
koni nie był w stanie ich zatrzymać, a 
Nowak nie mógł opanować kierownicy, 
wskutek czego nastąpiło zderzenie. O- 

^onie zostały zabite na' miejscu.
Woźnica d szofer cudem uniknęli 
śmierci
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Z bydgoskich tragedji życiowych
Młoda kobieta w sidłach starego ttonźuana — Tajemnicze samobójstwo

Bydgoszcz. Korespondent nasz 
donosi:

W dniu wczorajszym donieśliśmy o 
strasznej zbrodni morderstwa, dokona­
nej w Bydgoszczy przez 60-letniego 
mieszkańca Pruszca, Ignacego Le­
śniewskiego na 32-letniej żonie wła­
ściciela składu kolonjalnego, Wiktorji 
t Huzarskich Samoreyówej. Po doko­
waniu tej zbrodni Leśniewski odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru.

Powyższa tragedja, jak się oka­
zuje, ma ciekawe podłoże. Mianowicie 
kilka Jat temu Leśniewski ogłosił w 
prasie bydgoskiej ogłoszenie matry­
monialne, na które zgłosiła się Wikto- 
rja z Huzarskich Samoreyowa» Le­
śniewskiemu chodziło nie o małżeń­
stwo, gdyż był on żonaty i miał dzieci 
w Berlinie, lecz o wyłudzenie pienię­
dzy. Hazarska padła jego ofiara. Póź­
niej, gdy się dowiedziała prawdy, po­
stradawszy 1500 zł, które pożyczyła Le­
śniewskiemu, postanowiła pozostać u 
zabójcy w charakterze gospodyni 
względnie kochanki. Tak minęło kil­
ka miesięcy.

Na skutek niesnasek Huzarska za- 
żędata zwrotu pieniędzy, których Le­
śniewski nie mógł jednak oddać. — 
Spisała więc z nim umowę, że po 
sprzedaży gospodarstwa otrzyma poło­
wę ceny kupna. W 1932 roku Leśniew­
ski gospodarstwo sprzedał i wbrew 
swej woli drogą przez sąd — musiał od­
dać Huzarskiej połowę pieniędzy, to 
jest 3 500 zł. Po przegraniu sporu 
Leśniewski nosił się ciągle z zamia­
rem zemsty, której właśnie dokonał

Dodać należy, że Leśniewski w o-
»tatnim czasie pozostawał niemal bez
środków do życia, a rewolwer kupił za
ostatnie pieniądze.

'• ♦•
Wczoraj wieczorem wprowadził się 

do mieszkania przy ulicy Matejki 10, 
własności restauratora p. Magdziarza. 
niejaki Florjan Kowalczyk, który po 
pewnej chwili wyszedł i przybył pono-

„Dzień matki i dziecka“ w Rzymie
Mus&ołinl pruyi^ł na audiencji matką, która z pośród uro­

dzonych 22 dzieci wychowała 17
Rzym. (Teł. wi.). Ni dzień 24-go 

grudnia czyli na oiińą wigilię w ca­
łym _ kraju organizuj sie ć*jeń matki 
i dziecka. Odbywa się ot pod prote­
ktoratem rządu, nr; czern dla rcdz.n 
posćadającycn naiykcei dzieci, wy­
znaczono wysokie •.agroh pieniężne

W związku z powyższym dn:em 20 
grudnia odbędzie ąj; u Mussol.niego 
audjencia maek, K*ort dopuszczono do

wnie z p. Zofią Wyrzykowską. Kiedy 
gospodarz mieszkania późno wieczo­
rem przechodził obok pokoju Kowal­
czyka, zauważył, że w drzwiach tkwi 
klucz od wewnątrz. Zaintrygowany, 
domagał się otwarcia pokoju, lecz bez­
skutecznie. Wówczas zawołał ślusa­
rza, przy pomocy którego drzwi zostały 
otwarte.

Oczom przybyłych przedstawił się

Niesłychana kompromitacja
londyńskiej straży ogniowej

ttewelacyjne zeznania przywódcy bandy podpalaczy — 
Członkowie straży brali łapówki od lat 50

Londyn. (PAT). Wczoraj odbyło 
się publiczne dochodzenie śled-'Z9 prze­
ciwko komendantowi londyńskie! stra­
ży pożarnej, kpt. Milesowi, oslajżone- 
mu o współudział z banda pojpalaczy 
i pobieranie od nich wynagrodzeń za 
zdradę tajemnic urzędowych. Przed 
sędzią śledczym zeznawał przywódca 
bandy podpalaczy, Harris, który nie­
dawno został skazany na 14 lat więzie-

Hantiel przedświąteczny 
w Warszawie

Warszawa. (Teł. wł.) Zgodnie z 
zezwoleniem władz w niedzielę kupcy 
mieli sklepy otwarte od godz. 13—18. 
Również wznowiono handel w halach, 
na targach i bazarach. Niektórzy kup­
cy, w przewidywaniu małej frekwen­
cji, nie skorzystali z przywileju i skle­
pów nie otwierali. W sklepach, nawet 
z artykułami przedświątecznemi, jak 
np. składy win i towarów kolonial­
nych liczba kupujących była nikła. — 
Natomiast nieco większe ożywienie 
zauważyć można było w sklepach z o- 
buwiem i ubraniami. Na pl. Kercele- 
go i za Żelazną Bramą ruch przedświą­
teczny był o wiele mniejszy, niż w ro­
ku ubiegłymi.

Kupcy i handlarze narzekali na za­
stój.

*

ściślejszego konkursu. Mussotin: oso­
biście będzie składał gratulacje wybra­
nym matkom, zoośród k.órych jedna 
z 22 urodzonych dzieci zdołała wycho­
wać 17, przyczem najstarszy je, syn 
ma lat 22, a najmłodsze niemowlę do­
piero 4 miesiące. Ma<ka ta pochodzi z 
Padwy i prawdo,.odobnie reprezentuje 
najliczniejszą rodzinę we Włoszech.

niezwykły widok. W łazience leżały 
nagie zwłoki Kowalczyka i Wyrzy­
kowskiej. Przybyły lekarz stwierdził, 
że samobójcy napili się lizolu Co by­
ło powodem targnięcia się na życie, 
narazie niewiadomo, gdyż samobójcy 
nie pozostawili żadnych listów, ani 
też żadnego innego wyjaśnienia.

Zwłoki przewieziono do kostnicy 
miejskiej.

nia i którego obecnie, na zeznania prze­
wieziono do sądu z więzienia. Harris 
zeznał, że londyńska straż oenrony 
mienia jest cała przekupiona. Zeznając, 
Harris wymienił wypadki, kiedy ura­
towana w czasie pożaru w jednei z de- 
stylarni whisky znalazła s>ię potem w 
prywatnem mieszkaniu jednego z 
członków straży ochrony mienia. Har­
ris podkreślił, że gdy jako 16-letni chło­
piec rozpoczął pracę biurową w dziale 
odszkodowań za straty przy pożarach, 
odrazu natknął się na łapownictwo. — 
Członkowie straży .ondyńskiei przy­
chodzili po łapówki do biura, gdzie 
pracował Harris, nawet w mundurach. 
Łapownictwo straży ma już za sobą 
50-letnią tradycję.

Rewelacyjne te zeznania wzbudziły 
w Londynie zrozumiałą sensację. Po­
ruszenie, jakie ta sprawa wywołała, 
jest zupełnie zrozumiałe. Nietvlko bo­
wiem zachwiane jest- zaufanie do jed­
nej z najważniejszych instytucyj spo­
łecznych w Londynie, lecz również 
niepokój wywołuje fakt, że prz> słowio- 
wa uczciwość Anglików narażona jest 
na szwank.

Polskie choinki w Gdańsku
Gdańsk. (PAT.) Rok rocznie na 

teren wolnego miasta sprowadzono 
duży transport polskich choinek, któ­
re sprzedawane były przez przekup­
niów polskich. W roku bieżącym wła­
dze gdańskie wprowadziły nowe prze­
pisy. skierowane przeciwko polskim 
sprzedawcom choinek, którzy obowią­
zani są wystarać się o specjalne po­
zwolenie na sprzedaż, opłacić podatek 
i sprzedawać choinki wyłącznie po­
średnikom gdańskim.

Sprzedawcy gdańscy płacą dostaw­
com polskim za choinki, których cena 
detaliczna wynosi 2 i pół do 3 gulde­
nów, po 60 do 70 fen.

Katastrofa samochodowa
Gdańsk. (PAT). Wczoraj na szo­

sie w pobliżu miejscowości Straszyn 
na terenie Wolnego Miasta wydarzyła

się katastrofa samochodowa. Mianow' 
cie samochód, w którym jechało 3-cti 
szturmowców nar.-soc., wskutek śli 
sklej jezdni, po dwukrotnem przewról 
ceniu się wpadł do przydrożnego rnZ wu.

Wskutek wypadku jeden z jadących 
szturmowców zginął na miejscu,' a 
dwóch odniosło ciężkie rany.

Komunikacja lotnicza 
z Ameryką

Paryż. (PAT.) Wczorajszy „Le. 
Matin“. pisząc o ostatnich lotach płk. 
Lindbergha, zauważa, że płk. Lind- 
bergh ogółem w ciągu 250 godzin lotu 
przebył 48000 kim.

Dziennik stwierdza, że w wyniku 
obserwacji płk. Lindbergha prawdopo­
dobnie w ciągu 2 najbliższych lat zo­
stanie otwarta regularna komunikacja 
lotnicza między Stanami Zjedn. a Eu, 
ropą. Linja ta ma prowadzić nad płą) 
Atlantykiem a nie nad Azorami, gdzie 
panują silne burze.

Krwawe demonstracje 
w Hawanie

Paryż. (PAT.) Z Hawany dono­
szą o krwawych demonstracjach przed 
lokalem „El Pais“. Kilkutysięczny 
tłum wdarł się do gmachu tego dzien­
nika, zdemolował go a następnie pod- 
łożył ogień Zdobycie gmachu dzien­
nika poprzedziła regularna strzelani­
na między atakującymi a personelem 
redakcyjnym. Wiele osób poniosło 
śmierć.

Szkody materjalne wynoszą kilka­
set tysięcy dolarów.

Dwukrotny przelot 
nad Saharą

Paryż. (PAT). Eskadra generała 
Vuillemein, składająca się z 28 samolo­
tów, wylądowała szczęśliwie w Algie­
rze, kończąc swą 40-dtoiową podróż n3d 
posiadłościami francuskiemi w Afry­
ce. Eskadra przeleciała ogółem 20.000 
kilometrów.

Ra id odbył się naogół bez poważ­
niejszych strat. Jedynie dwa aparaty 
w czasie drogi doznały drobnych usz­
kodzeń przy lądowaniu. Eskadra do­
konała dwukrotnego przelotu nad Sa­
harą.

Dlaczego?...
W ciągu dnia wczorajszego otrzy­

maliśmy conajmniej kilkadziesiąt tele­
fonów z zapytaniem, dlaczego mimo 
ślizgawicy chodniki w Poznaniu nie są 
posypane piaskiem lub popiołem.

Może na te, zupełnie słuszne zapy­
tania odpowiedzą kompetentne wła­
dze, które winny dopilnować przestrze­
gania obowiązujących przepisów...

Przepowiednia pogody na wtorek:
Chmurno i mglisto. Temperatura bez 
większych zmian. Słabe wiatry miej­
scowe.

W. J. LOCKE

SZOFER TRIONA
PRZEKŁAD

AUTORYZOWANY Z ANGIELSKIEGO
(Ciąg dalszyj.

66)
Oiifant, który odwiedzał ich za każ­

dą bytnością w Londynie, przysłuchi­
wał się tym wynurzeniom z pobłażli­
wą miną bywalca. Nabrał tego zwy­
czaju od czasu ich ślubu.

— Czy chciałby pan nam towarzy­
szyć? — zapytała Ołiwja.

Potrząsnął głową.
— Czy pani nie pamięta, jak przy 

naszem pierwszem widzeniu powie­
działem pani, że skończyłem z przygo­
dami raz na zawsze.

— A ja powiedziałem, że wyruszę 
na poszukiwanie przygód

— Każde ma to, czego pragnęło — 
zauważył Triona.

— Tak — uśmiechnął się major.
Smutny ton jego głosu nie uszedł 

uwagi Oliwji. W ciągu tego roku nie­
borak wvchudł i nos mu się wydłużył 
i zaostrzył niemal komicznie. A oczy

patrzyły dziwnie melancholijnie.
— Nie służy panu pustelnicze życie 

— rzekła. — Niech pan jedzie z nami. 
Co tam?

Potrząsnął głową. Nie. Nie chciał 
się narzucać ich radosnemu sam na 
sam. I zresztą był związany w Mediów 
jej łaskawem pozwoleniem. Jego sio­
stra rozeszła się ostatecznie z hulasz­
czym małżonkiem i zamieszkała u nie­
go.

— Pan powinien się ożenić — o- 
świadczyła Oliwja. — Tyle razy to pa­
nu mówiłam.

— A ja mówiłem, że jestem kawale­
rem z powołania.

— Predestynacja — nonsens! — ro­
ześmiał się Triona, wstając. — Ulegasz 
kalwinistycznej dziedziczności. Czas 
na narodowe antidotum. Zaraz przy­
niosę.

Wybiegł lekko z pokoju w poszuki­
waniu whisky.

Ołiwja pochyliła się ku gościowi.
— Pan może nie wie, że od chwili 

poznania pana, powzięłam dla . pana 
serdeczna przyjaźń, więc mi pan daru­
je, jeżeli... — Urwała i dokończyła 
szybko: — Pan się zmienił. Pan wy. 
glada na nieszczęśliwego. Chciałabyro 
Dana pocieszyć.

Roześmiał się

— Dziękuję za dobroć, lady Oliwjo, 
ale ja się nie zmieniłem. Jestem taki, 
jak byłem. Tylko pani przywykła do 
widoku szczęśliwego człowieka i zdaje 
się pani, że stara skamieniałość powin­
na być taka sama.

— O! to brzmi jak wyrzut Wstyd 
mi mego egoizmu.

— Jakto?
— Nie powinniśmy tak okazywać 

naszego szczęścia, to poprostu nieprzy­
zwoite. /

— Ale szczęśliwym dobrze robi — 
odpowiedział.

Wszedł Triona z tacą i poczęstował 
gościa whisky i sodową.

— Wypij to się rozweselisz i może 
pojedziesz z nami na Magiczne Wyspy, 
gdzie czeka w zaczarowanej dolinie O- 
na z orchideami we włosach.

Rozmowa przeszła w żartobliwy ton 
i zboczyła nieuniknienie na temat po­
dróży. Wieczór upłyną! bardzo milo, i 
Gliwja, żegnając fnajora, przyrzekła, że 
mu przywiezie piękność z zaczarowa­
nej doliny. Triona wyprowadził go na 
schody. Nim przyszła winda, Oiifant 
zapytał odniechcenia:

— A paszporty macie?
— Paszporty? — zdziwił się Triona. 

— Ależ naturalnie. To jest, jeszcze te-

go nie załatwiłem. Ale będą. DJacze- 
go pytasz?

— Jesteście rosyjskimi poddanymi, 
mogą wam robić trudności.

W razie czego, mógłbym wam słu­
żyć pomocą. Mam znajomego w Fo­
reign Office...

Ukazała się winda, szczęknęły drzwi­
czki i wyszedł obsługujący ją chłopak- 

— Dziękuję ci serdecznie — rzeki 
Triona, — Bardzo ci dziękuję.

Podali sobie rece życzyli wszelkich 
pomyślności i winda zjechała nadół. 
Triona został w miejscu jak skamie­
niały.

Z odrętwienia wyrwał go dopiero 
głos Oliwji.

— Co ty tam robisz, kochanie? 
Spostrzegł, że musiał tak stać długo 

i pd wróć ił się e śmiechem.
— Badałem mechanizm windy 8 

punktu widzenia powikłań powieścio­
wych.

Oliwja śmiała się wesoło.
~ Jutro się nad łejn zastanowi#*- 

Czas do łóżeczka, powieść,opisarzo-
Ale tej nocy Aleksy Triona nie 

zmrużył oka. Ona spala twardym #i|en1 
niewinności i nie wiedziała o jego tr°* 
see.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Sejmik Związku Spółdzielni
Pierwszy dmień obrad

Wczoraj w auli Wyższej Szkoły 
Handlowej rozpoczął się sejmik Zwią­
zku Spółdzielni Zarobkowych i Gospo­
darczych, obejmującego na terenie 
trzech województw zachodnich, t j. po­
znańskiego, pomorskiego i śląskiego, 
oraz w. rn. Gdańska 489 placówek spół­
dzielczych, zrzeszających 250 tys. 
członków.

Sejmiki spółdzielcze mają swoją 
tradycję, ugruntowaną przeszło 60-let- 
jjią pracą Związku i wystąpieniami 
publicznemi patronów ks. ks, Szama­
rzewskiego, Wawrzyniaka i Adam­
skiego, nakreślających społeczeństwu 
polskiemu w czasach niewoli pruskiej 
linje postępowania w dziedzinie gospo­
darczej. linje proste, rozważne i celo­
we, które prowadziły nietylko do u- 
trzymania, ale j do znacznego rozsze­
rzenia polskiego stanu posiadania 
wbrew usilnej polityce potężnej wła­
dzy zaborczej. Społeczeństwo złem 
zachodnich Polski zawdzięcza pracy 
spółdzielczej niezmiernie wiele, a jak 
kolwiek warunki, tej pracy zmieniły 
się w okresie po odzyskaniu niepodle­
głości. sejmiki spółdzielcze stanowią 
wciąż jeszcze ważne wydarzenia w ży­
ciu naszych ziem i skupiają na sobie 
żywe j powszechne zainteresowanie 
społeczeństwa.
OTWARCIE SEJMIKU — PRZEMÓ­

WIENIA POWITALNE
Tegoroczny sejmik otworzył krót- 

kiem przemówieniem p. patron dr. 
Włodzimierz Seydlitz, witając p. wo­
jewodę poznańskiego, ks. biskupa 
Dymka, przedstawicieli władz pań­
stwowych i samorządowych, konsula 
czeskosłowackiego, dr. Doleżala, przed­
stawicieli polskich spółdzielni na G. 
Śląsku niemieckim, p. Szczepaniaka, 
reprezentantów życia spółdzielczego w 
innych dziedzinach, prasy itd.

Po ukonstytuowaniu się biura i 
wyborczej komisji do zbadania ra­
chunków i budżetu zabrał głos woje­
woda poznański p. Raczyński, który, 
podkreśliwszy wagę, jaką państwo 
przywiązuje do spółdzielczości, złożył 
sejmikowi życzenia owocnych obrad. 
Następnie ks. biskup Dymek w krót-

Boże Narodzenie 
wśród termitów

Nadchodzą święta. Mróz zakuł rze­
ki i stawy w pancerz lodowy, wyma­
lował na szybach najróżniejsze dese­
nie, a śnieg otulił pola białym pła­
szczem. Zbliżają się największe w ro­
ku, najmilsze sercu Polaka święta Bo­
żego Narodzenia. Ubieramy choinkę, 
przygotowujemy ozdoby i podarki, cie­
szymy się w rodzinnem gronie. I trud­
no nam może uwierzyć, że w tym sa­
mym czasie na drugiej półkuli, w da­
lekiej Afryce, słońce pali niemiłosier­
nie, zamieniając w pustynię step, po­
kryty trawą, rzadkiemi drzewami i 
kopcami termitów. Najnowszy numer 
popularnego tygodnika „Ilustracja 
Polska“, specjalnie powiększony z oka­
zji świąt do objętości 32 stron, przyno­
si między innemi niezwykle ciekawą 
oryginalną korespondencję p. Nowaka, 
który odbywa obecnie podróż rowerem 
po Afryce, dotarłszy już do Konga. — 
Wśród bogatego i wszechstronnie do­
branego materjalu. będącego niezwy­
kle ciekawą lekturą na czas świątecz­
ny, na pierwsze miejsce wybija się nie­
zawodnie reportaż o zamachu sarajew- 
skim. doprowadzony w tym numerze 
do punktu kulminacyjnego, to znaczy 
do tragicznego w skutkach czynu Ser­
ba Principa. Numer ten przynosi rów­
nież czytelnikom ciekawy konkurs 
brydżowy z cennemi nagrodami. O- 
statnie obfite wiadomości z kraju i ze 
świata, dokładny opis i zdjęcia strasz­
nej katastrofy kolejowej, która ostat­
nio wydarzyła się w Poznaniu, wszech­
stronne opracowane działy stałe, oto 
uzupełnienie tego ze wszechmiar god­
nego uwagi pisma Numer, mimo po­
większonej objętości, kosztuje jak zwy­
kle tylko 45 groszy. Każdy chyba przy­
zna, źe cena la jest śmiesznie niska, 
jeżeli się uwzględni bogatą i doboro­
wą treść.

Wars*aw3 rośnie..
W a r s z a w a (Teł. wł.) Statysty­

ka zarządu miasta Warszawy wykazu­
je liczbę mieszkańców stolicy na dzień 
1 października rb. — 1 189 878 osób.

Oznacza to wzrost ilości mieszkań­
ców stolicv w ciągu miesiąca o 3.200 
©rfb

kiem przemówieniu przypomniał wy­
bitny udział duchowieństwa w pracy 
spółdzielczej i imieniem J. Em. ks. 
Kardynala-Prymasa i wlasnem udzie­
lił zjazdowi błogosławieństwa. W 
dalszym ciągu życzenia składali pp 
Kotiużyński, dyr. Państw. Banku Rol-

Sprawozdanie i cizi
SPÓŁDZIELCZOŚĆ PRZEŻYWA KRY. 
ZYS NARÓWNI Z INNEMI DZIEDZI­

NAMI
P. dyr. Nowakowski podkreślił na 

wstępie, iż bezprzykładny w dziejach 
kryzys gospodarczy, który rozpoczął 
się w drugiej połowie 1929 r.. przeja­
wia się bardzo ujemnie również na 
działalności Związku Spółdzielni. Za­
stój w obrotach i dalszy spadek cen. 
spowodowane deflacyjnem nastawie­
niem polityki pieniężnej i kredytowej, 
spadek rentowności działalności go­
spodarczej, niesłychane zubożenie lud­
ności wiejskiej, zanik normalnej kapi­
talizacji i wzrost świadczeń przymuso­
wych oraz dalszy wzrost działalności 
państwowych i komunalnych instytu- 
cyj finansowych, oto tło gospodarcze 
pracy spółdzielni w roku sprawozdaw­
czym. odmienne od warunków i sto-

Pakość
Pod tym nagłówkiem zamieszcza 

„Gazeta Warszawska“ (w nr. 382) na­
stępujące słuszne uwagi:

Miasto tej nazwy, położone w woje­
wództwie poznańskiem, będzie symbo­
lem wyborów samorządowych, prze­
prowadzonych po raz pierwszy na pod­
stawie uchwalonej przez „sanację“ 
ustawy.

Tak się bowiem w tem mieście zda­
rzyło, że lista narodowa otrzymała 
przeszło dwie trzecie głosów, gdy na 
listę „sanacyjną“ głosowała niespełna 
jedna trzecia wyborców. Na podsta­
wie takiego wyniku głosowania z 12 
mandatów 8 lub 9 powinien był uzy­
skać obóz narodowy, a 3 — najwyżej 
4 — „sanacja“. Tymczasem wyszło 
tak, że „sanacja“ „zdobyła“ wszystkie 
mandaty w liczbie 12.

„Zdobyła“ nie w glosowaniu, ale 
przez unieważnienie listy narodowej. 
„Sanacyjna“ komisja popełniła tam tę 
„gaffę“, że pomimo istnienia tylko jed­
nej „ważnej“ listy, zarządziła glosowa­
nie. Skorzystali z tego wyborcy i de­
monstracyjnie głosowali na unieważ­
nioną listę narodową: „sanacja“ zo­
stała porządnie skompromitowana.

Narodowcy z Pakości spełnili do­
niosły czyn polityczny, nietylko przez 
to, że uchylili zasłony, okrywającej 
„sanacyjne“ „zwycięstwa“ wyborcze, 
ale że wykazali wobec całego kraju 
absurdalność utrudnień i szykan, sto­
sowanych wobec list kandydatów. 
Bodaj że przez to sprawili „sanacji” 
większą .pakość“, niż ona im.

Już przy wyborach sejmowych w 
r. 1930 „sanacja“ bez wielkiego trudu 
i zachodu zyskała mnóstwo mandatów 
skutkiem unieważnienia list opozy­
cyjnych. Jednak przy obecnych wybo­
rach samorządowych metoda ta znala­
zła już masowe zastosowanie, zwła­
szcza w gromadach b. Kongresówki i w 
miastach małopolskich. Radnych „sa­
nacyjnych“ nie wybierali wyborcy, ale 
mianowały ich komisje wyborcze .— 
pośrednio, przez unieważnienie list, 
nieopatrzonych marką B. B. W. R.

Zapomnijmy na chwilę o nartyjnych 
korzyściach i stratach, a ujmijmy 
rzecz z szerszego stanowiska politycz­
nego. Udział w wyborach do samorzą­
du jest konstytucyjnem prawem oby­
watela. Żadna ustawa, ani rozporzą­
dzenie rządu, ani tem bardziej prakty­
ki wyborcze urzędników i komisarzy 
nie powinny obywatelowi utrudniać 
wykonywania tego prawa, ani go unie­
możliwiać. Na tej podstawie twier­
dzimy. że już sam regulamin wybor­
czy dla miast, wymagający pod listami 
kandydatów bardzo znacznej ilości 
podpisów, jest pakością, wyrządzoną 
wyborcom. Cóż dopiero mówić o prak­
tykach stosowania tego regulaminu? O 
rozmaitych .grafologicznych“ eksper­
tyzach. o unieważnianiu całych list z 
powodu stwierdzenia, że jeden z podpi­
sanych nie był umieszczony w spisie 
wyborców. lub nie miał czynnego pra­
wa wyborczego, pomimo, że i bez tego 
podpisu pozostała ilość była wystar­
czająca? Albo o unieważnianiu takich 
list, w których część podpisów była na

i nego, Szczepaniak z niem. G Śląska, 
który wśród burzliwych oklasków za­
pewniał zebranych, że polski lud w 
Niemczech nie opuszcza rąk i że pol­
ski ruch spółdzielczy skutecznie zwal­
cza trudności kryzysowe, i dyr. Po-
morskiej Izy Rolniczej, Dykier.

Po przemówieniach powitalnych 
przewodniczący udzielił głosu dyrek- 
trowi Związku p. A. Nowakowskiemu, 
który w obszernym referacie złożył 
sprawozdanie z działalności Związku 
w 1932 roku.

iłalności Związku
sunków, wśród których spółdzielczość 
powstała i osiągnęła imponujący roz­
wój.

Referent nie tai. że na tern tle dzia­
łalność spółdzielni cofnęła się. że spół­
dzielczość poniosła poważne straty, ale 
podkreśla, że nie jest to zjawisko od­
osobnione, właściwe tylko spółdziel­
czości. Zwraca też uwagę, że spół­
dzielnie, należące do Związku, skupia­
ją w swych szeregach szczególnie te 
warstwy, które zostały najsilniej do­
tknięte spadkiem dochodów, obniże­
niem się rentowności pracy zarobko­
wej oraz bezrobociem. Z pośród człon­
ków spółdzielni związkowych przypa­
da bowiem 47.7 proc, na właścicieli 
drobnych i średnich gospodarstw rol­
nych, a 27,6 proc, na koła pracownicze.

(Dalszy ciąg w numerze głównymi.

innym arkuszu papieru, aniżeli nazwi­
ska kandydatów?

Regulamin p. ministra Pierackiego 
i nadużywanie go przez komisje wy­
borcze sprawiło, że prawo obywatela 
zmieniło się w jakąś łaskę. Z laski ko­
misji niektórzy obywatele zostali do­
puszczeni do udziału w samorządzie, 
innym — a były ich miljony —- przez 
pakość tego prawa odmówiono.

Stawiamy sprawę szczerze i jasno. 
Niewątpliwie w wielu wypadkach za­
chodziły w listach kandydatów pewne 
nieformalności i uchybienia. Ale by­
ło świętym obowiązkiem komisji — co 
zresztą nakazywał im regulamin — 
uczynić wszystko, aby te błędy były 
usunięte. Tego obowiązku komisie w 
większości wypadków nie spełniły, a 
tem samem dopuściły się ciężkich 
przekroczeń, bo pozbawiły miljony o- 
bywateli de facto ich praw politycz­
nych.

Co więcej. Regulamin p. Pierac­
kiego narusza w dużym stopniu taj­
ność wyborów. Wymaga on, aby pod 
każdą listą ilość podpisów’ równała się 
conajmniej jednej pięćdziesiątej u- 
prawnionych do głosowania w danym 
okręgu. Weźmy jako przykład War­
szawę. Można prawie napewno po­
wiedzieć. że stanie w niei do walki wy­
borczej około 10 list (Narodowa, „sa­
nacyjna“, P. P. S„ B. B. S„ Ch. D.. ko­
muniści i co najmniej 4 listy żydow­
skie). Ilość podpisów pod temi listami 
musi wynosić dziesięć pięćdziesiątych, 
czyli 20 proc, ogółu uprawnionych wy­
borców, którzy będą zatem glosowali 
— jawnie. W stosunku do ilości odda­
nych głosów, procent ten będzie znacz­
nie większy.

Przepisy wyborcze i ich zastosowa­
nie nie mogą być pakością wobec oby­
wateli. Fikcyjne prawa obywatelskie, 
uzależnione od łaski stronnictwa rzą­
dzącego. są szkodliwe dla państwa. 
Odpowiedzią na pakość może być tyl­
ko pakość, jak to się stało w Pakości.

Wczerais’« wypadki 
i pożary

ZAMARZNIĘTE RURY
Wskutek nieprzestrzegania ostroż­

ności przy rozgrzewaniu zamarznię­
tych rur w mieście wydarzyło się kilka 
pożarów w piwnicach. M. In. powstał 
ogień na Grobli 7 i na Placu Sapieżyń- 
skim 2. W obu wypadkach wezwano

TEATRY
Z Teatru Wielkiego

Dziś operetka „Krysia Leśniczan­
ka" z Jadwigą Fontanówną.

We środę opera komiczna Mozarta 
„Cosi fan tutte“ („Takie one wszyst- 
ike“). Obsada premjerowa.

Z Teatru Polskiego
Dziś ostatnia nowość repertuarowa 

Pani ze słonecznikiem“. Jutro arcy- 
wesołą krotochwłla „On i jego sobo­
wtór“.

miejską straż pożarną. Ogień nie przy­
brał jednak większych rozmiarów, (ki)
EPILEPSJA WSKUTEK NADUŻYCIA 

ALKOHOLU
Wczoraj pod wieczór uległ nagłe­

mu atakowi epilepsji iS-letni Antoni 
Pietrzak (Plac Sapież- ński 7). Chore­
mu udzieliło pierwsze^ pomocy Pogo­
towie (tel. 55-55), peczem przewiozło 
go do domu. Bezpośrednią przyczyną 
ataku epileptycznego było nadużycie 
alkoholu, który stale wywołuje u Pie­
trzaka bardzo szkodliwą reakcję, (kł)

PORAŻENIE PRĄDEM
PRZY ZAKŁADANIU ŻARÓWEK
Ciężkiemu porażeniu prądem elek­

trycznym uległa wczoraj wieczorem 
23-letnia Janina Szymanówna (ul. Ko­
pernika 10), zatrudniona iako kancelist- 
ka w biurze p. adwokata Wlazły. Przy 
wkręcaniu żarówki do lampy elektrycz­
nej p. Szymanówna zetknęła się z prą­
dem i odniosła ciężkie porażenia pra­
wego boku. Na miejsce wypadku we­
zwano Pogotowie (tel. 55-55), które o- 
patrzyło Szymanównę doraźnie, poczem 
przewiozło ją do domu, (kl)

ZWICHNIECIE OBU NÓG
Z kilkumetrowej wysokości spad! z 

drabiny pracownik miejskiej stacji 
pomp w Poznaniu, 52-letni Adam Krą- 
kowski (ul. Św. Wawrzyńca 26) _ Przy­
wołany lekarz Pogotowia (tel. 55-55) o- 
patrzył p. Krakowskiego doraźnie, 
stwierdzając zwichniecie obu nóg. — 
Ciężko poszwankowanego przewiozło 
Pogotowie do domu, (kl)

SPORT
Ciężka atletyka x

Warszawa bije Łódź w zapaśnlctwie 
17:5. Rozegrany w gmachu YMCA między­
miastowy mecz zapaśniczy Warszawa 
Łódź przyniósł drużynie warszawskiej zde­
cydowane zwycięstwo 17:5.

W poszczególnych wagach uzyskano i-a- 
stępujące wyniki techniczne.

W wadze koguciej Mianowski (W) wy­
grał z Sadulskim (Ł). W wadze piórkowej 
Pyć (W1 pokonał Raźniewskiego (Ł). W wa­
dze lekkiej Szajewski (W) zwyciężył Szmid 
ta (Ł). W wadze pólśrednjei Zembrzusk! 
(W) odniósł zwycięstwo nad Skicklm (Ł). 
W wadze średniej Jagodziński (Ł) przegrał 
z Piaskowskim (W). W wadze półciężkiej 
Falkiewicz fW) został zdyskwalifikowany 
za nieprawidłowy chwyt i zwycięstwo 
przyznano Jakubowskiemu (Ł). W wadze 
ciężkiej Lipczyński (Ł) uległ Puciacie 
(W).

Sędzią głównvm byl p. Ziółkowski. 
Widzów około 500 o b.

W przedmeczu Świt pokonał Skrę 16:7.
(PAT)

KALENDARZYK
Wtorek, 19 grudnia 1933.

Słońce: wschód 7,58 — zachód 15,41 —s 
długość dnia 7 godzin 43 min.

Księżyc: wschód 10.19 — zachód 18,32 —< 
po nowiu.

Kał, rzk.: Darjusz i Nemezjusz — jutro 
Teofil M.

Kał. słów.: Mśclgniew — jutro Bogumiła.

Zebrania
Dziś o 19 Stów, Rodzinne, w sali Św. Mar­

cina;
o 20 Tow. św. Władysława (Sekcja 

Młodzieży), w ognisku D. Wilda 71.
Jutro o 18 30 Rada miejska, w sali ratu­

szowej:
o 19 Klub Introligatorów, u p. Beyero- 

wej, pl. Bernardyński 2.

Pogrzeby
Dziś: Śp, Śp. Władysława Rujny, Woj­

ciecha Żwika, Anastazji Bocianowej, 
Botrdana Tabaki, Władysława Lasko­
wskiego Józefy Mąkowskiej, Julian­
ny Rujny. Telesfora Tabaki którzy 
zginęli podczas katastrofy kolejowej 
— wspólny pogrzeb o godz. 14 z ka­
plicy szpit. miejskiego ul Kozia. — 
Śp. Kazimierza Maciejewskiego o 
godz. 15 ul. Kościelna 26.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Krysia Leśni- 

! czarka“.
Teatr Polski: Dziś — „Pani ze słonecz­

nikiem“.
Teatr Nowy: Dziś — ..Szczęście w domu“.

W piątek o godz. 17 odegrana bę­
dzie po cenach zniżonych piękna baj­
ka Sarneckiego „Szklanna góra“. Dy­
rekcja nie szczędzi kosztów, aby na­
szym milusińskim dać ucztę pierwszo­
rzędną.

Z Teatru Nowego
Dziś i we środę przemiła słoneczna 

komedja z muzyką „Szczęście w do­
mu“ z gościnnym występem Jadwigi 
Zaklickiej.

Próby z wesołej farsy ..Zgorszenie 
publiczne“ z Jadwigą Zaklieka dobie­
gają końca. Premjer aw piątek.
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Zuch wały napad zamaskowanych bandytów
Rabusie porwali kasetką s 400 »li uciekając »ranili ciąiko 

policjanta
Łódź. (Teł. wł.) Na skład win i 

wódek przy ul. Rzgowskiej 52, stano­
wiący własność Władysława Sułkow­
skiego, dokonali zuchwałego napadu 
trzej zamaskowani i uzbrojeni w re­
wolwery bandyci, którzy steroryzowaii 
sprzedawcę i zrabowali kasetkę z 400 
zł w gotówce.

Uciekający bandyci natknęli się na 
ulicy na posterunkowego i rusznika­
rza policji Stefana Andysa. Andys wra­
cał do domu ze służby, a zobaczywszy 
bandytów, zastąpił im drogę, usiłując 
ich zatrzymać Bandyci zasypali An­
dysa strzałami, raniąc go śmiertelnie 
w klatkę piersiową. Następnie bandy­
ci rzucili się w kierunku pól podmiej­
skich wtem przeświadczeniu, iż tam 
najłatwiej unikną pościgu.

Rannego policjanta Andysa umie­
szczono w szpitalu ewangelickiem. Za­
alarmowane o zuchwałym napadzie 
władze policyjne zarządziły energicz-

Poczta w czasie świąt
W’ a r s z a w a, 18. 12. (Tel. wł.) Mi- 

nisterjum Poczt zarządza z powodu 
świąt następujące urzędowanie:

W sobotę, 23 bm., urzędy będą czyn­
ne do godz. 12 po południu.

W niedzielę odbędą się jednarazo- 
we doręczenie korespondency.i, a urzę­
dy będą czynne od godz. 9—11 rano.

W poniedziałek urzędy będą za­
mknięte całkowicie, a we wtorek od­
będzie się jędnarazowe doręczenie ko- 
respondencyj i urzędy będą czynne od 
godz. 9—11 rano, (w.)

Humor
Syrena

— Śpiewa pani jak syrena.
— Ach, naprawdę?
— Tak, jak syrena fabryczna.

(Le Rire)

ną obławę, która prowadzona była 
przez całą noc. Zatrzymano 38 osób, 
poszukiwanych przez policję, sądy itd. 
względnie takich, które nie mogły wy­
kazać swego alibi.

Policja jest już na tropie sprawców 
zuchwałego napadu bandyckiego, któ­
rzy w razie ujęcia staną przed sądem 
doraźnym.

Stan rannego policjanta jest bar­
dzo ciężki, jednak lekarze rokują u- 
trzymanie go przy życiu.

RECENZJE KINOWE
Kino „Apollo“ wyświetla film pod tyt. 

„Hallo Londyn“. Musimy przyznać, że 
operetki filmowe naógól mało budzą w 
nas zaufania. Kilka łagodnych melodyj 
i dobrych dowcipów nie wystarczają bo­
wiem dla zatarcia ujemnego wrażenia, ja­
kie musi zazwyczaj wywierać na widza 
cukierkowato-mdlłsta treść i banalność e- 
wolucyj tanecznych. Operetka „Hallo — 
Londyn“ przekonała nas jednak, że i w 
tej dziedzinie można stworzyć coś świe­
żego i niebanalnego. Reżyserja filmu jest 
angielska a więc całkiem odmienna od 
tak dobrze nam znanych szablonów ame­
rykańskich. Treścią filmu jest kryminal­
na historja hulaka — synalka pewnego po­
ważnego inspektora policji londyńskiej, 
który postanowił pokazać, co potrafi i 
wstąpił do policji jako prosty szeregowiec. 
Początkowo niebardzo mu się wiodło. — 
Własny papa wyrzucił go nawet z policji. 
Ale w końcu nadeszła dla niego chwila 
triumfu, mianowicie, gdy udało się mu 
zdemaskować szajkę złodziei klejnotów. 
Cała ta historja została opowiedziana w 
sposób bardzo miły Na czoło wykonaw­
ców wysuwa się znakomicie tańczący 
Jack Hulbert. który, chociaż jest brzydki, 
ujmuje widza bezceremonialną swobodą 
bycia i temperamentu.

Program uzupełnia tygodnik Foxa.
'' (Sz)

Kino „Sfinks“ wyświetla film pod tyt. 
„Licytacja miłości" Jest to historja pe­
wnej Amerykanki, która, będąc milioner­
ką i wdową w nieco ba (żakowskim już 
wieku, zapragnęła odwiedzić Wiedeń. W

Wiedniu los zetknął panią Jenny z zubo­
żałym arystokratą hr. Degenthalem, z któ­
rym po dłuższych i romantycznych pery­
petiach omal nie zaręczyła się. Jednakże 
dowiedziawszy się, te została babką, wró­
ciła do Ameryki a hr. Degenlhal ożenił 
się z uroczą panią Lelą i został dyrekto­
rem hotelu, przerobionego z jego dawne­
go zamku, który na licytacji nabyła pani 
Jenny. . .

Film jest zrobiony sumiennie i sta­
rannie W rolach głównych: Herbert 
Marshall. Sari Maritza, Charles Ruggles i 
Mary' Roland. (Sz.)

KRONIKA GOSPODARCZA
GIEŁDA WARSZAWSKA '

z dnia ’.8. 12. 1933 r.
Dewizy:

trans. sprzed kup.
Gdańsk 173.15 173.58 172,72
Ilolandja 357.95 358.85 357.05
Kopenhaga 130,00 130,65 129 35
Jx>ndyn 29,02 2916 28,88
N. Jork czek 5,64 5.67 5,61
N. Jork kabel 5,65 5,68 5,62
Paryż 34,87 34,96 34 78
Praga 26 43 26.49 26 37
Sztokholm 149 95 150.70 149,20
Szwajcarja 172,18 172,61 171.75
Włochy 46 83 46,95 46,71
Berlin 212.30

Tendencja przeważnie słabsza.
Papiery wartościowe i obiiąacte:

3% poż. budów. ... . 38,40— 38,50
5% poż. konwers. .... 51,50
4% poż. premj. doi. . . . 49,00
"% poż. stabiiiz .... 54.75— 54,50

w drobnych odcinkach 55,13
Tendencja przeważnie słabsza.

Akcje w złotych:
Bank Polski ...... 81,75
Kijewski ........ 10,25
Starachowice ..... 10,10
Lilpop .......................................10,25

Tendencja cokolwiek słabsza.

PŁODY ROLNICZE
Zboża i nasiona oleiste za 1000 kg. 

reszta za 100 kg.
Berlin, 18. 12. 1933 r. 

Pszenica march. 76—77 kg.
fr Berlin............................  190,00—191,00
Tendencja spokojna.

żyto march. 72—73 kg. fr.
Berlin............................ ....
Tendencja spokojna.

Jęczmień - brow. wybór, fr.
Berlin......................... .
Tendencja spokojna.

Jęczmień dobry fr Berlin 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości fr. Berlin . . 
Tendencja spokojna.

Jęczmień brow wybór, od
stacji march........................
Tendencja spokojna.

Jęczmień dobry od st. march, 
Tendencja spokojna.

Jęczmień jary średni gat. 
i jakości od stacji march 
Tendencja spokojna.

Owies march fr. Berhn . . 
Tendencja spokojna.

Ow:es march od st march. 
Tendencja spokojna.

Maka pszenna wyb krajowa
(0—41%) ............................
Tendencja stała

Mąka pszenna przedniej ja­
kości (0—50%)...................
Tendencja siała

Mąka pszenna piekarska

158,00

188,00—102,00 

180,00—185,CO

170,00-176.00

179,00 -18 yo 

171,00—176,00

161,00—167 JSO 

149,00-15',00 

139,00—146 09

31,40— 32,10

30,40- 31,49

41—70%) ................... o O 25.4C—
Tentencja stała

Mąka żytnia (0—70%) . • o 21,60-
Tendencia stała.

Otręby pszenne . . 3 Ó 0 12,20—
Tendencja sti.ła.

Otręby żytnie . . . 5 ¡5 a 10,50-
Tendencja stała.

Groch Victoria . ¡ 0 0 40,00-
Groch drobny jadalny . 0 O 32.00-
Groch pastewny . . , 19,00

17,00—
Bób................................. a 17,00-
Kuchy lniane 37% . . . 12. SO
Kuchy z orzecha ziemn 50% 10 70
Kuchy mielone 50% 11,10
Wytłoki suche . . . . 10.10
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Hamburg . . 8,90—
Śrót Soya ekstrahowany 46%

loco Szczecin . . . . 9.20
Płatki ziemniaczane . • - 14.3C—

18,?0

Wskutek mrozu — tak małe obroty że 
cen na ziemniaki nie ustalono.

Ogólna tendencja spokojna.

Za ogłoszenia I reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniegs 
Leśmewicia w Poznaniu.

Dnia 16 b. m. ztnarł członek naszego Stowa­
rzyszenia, ś. n.

Leon Kozłowski
Cześć Jego nainięci1
Pogrzeb odbędz e się we wtorek dnia 19 bm. 

o godz. t 30 po południu z domu żałoby w Pozna­
niu przy ui. Szyperskiej 3. O liczny udział człon 
ków w pogrzebie uprasza

Zarząd Stowarzyszenia Detalistów 
port) 794 Materjalów Opalowych w Poznaniu

Lokale handlowe
przy Starym Rynku 59/60, narożnik ul. Wrocławskiej na 
I. piętrze do wynajęcia Informacji udzieli Kaźmierczakowa 
Stary Rynek 59/60, wejście z ulicy Wrocławskiej. ng 7085

’ Pasy transnfsyire
skórzane i z sierści

wieibtądzłei 
TROKI i SKROJĘ

oazowe do renaraeH o»»-w 
MANSZETY i KLAPY

do pomp
WĘZĘ POŻARNICZE
gumowe,paiciane i ssące 

oraz wszelrie
ARTYKUŁY TECHNICZNE

poleca po znacznie 
zniżonych cenach

Z. MAZURKIEWICZ
Sp. z o. o.

Fabryka pasów transmi­
syjnych i składnica arty-

koiów technicznych 
Poznań, Knntaba 8/9

Teł. 30-22

Okazyjnie
oodarki gwiaźdkott-p Lamus“ - 
§t rzeięrka 1 Rg 6044-57 470

Dla żony
męża, ózfetf-a: naj-praklvczniejsze 
lanie podarki: pończochy ręka- 
w<<Kk,:. h!«’tzna. szale. swetry. 
n!edźw.!adki garnitury na lód. — 
Wiza-Maluśze':. N^wa 6.

zdr 97 372

Dwupokoowe
z kuchnia w ogrodzie — wła­
ściciel Gorczyńska 7 dg2£36

23. ROZMAITE

Technik
budowla nr. wykonuje orojektjr* 
kierownictwo, tanio Wroe 
Sok o’a 9. zdg 9? Qi8

Pończochy
trykoty — swetry

galanteria zabawki wszelkie po­
darki gwiazdkowe Targ Amery­
kański . Starv Rynek 10.

zdr 97 370
Zabawki

galanterię — biżuterię
torebki trykoty poóczocliy ręka­
wiczki. wszelkie podarki gwiazd­
kowe. Bieleek: Ratajczaka 36.

Restauracja 
Pod „Strzechą“

Plac Wolności 7 poleca: Obiady 
i kolacje z 3 dań po J.25 zl W 
abonamencie 1 CO zl Ca’odzien- 
ne utrzymanie wed’us umowy. 
Nowość: Ostrw polekie . Ma­
chandel z śliwka. dg 2 550

Kwiaty
sztuczne w wielkim wyborze po­
leca Centrala kwiatów Wro<'aw- 
eka 19. Walczak zda 97 003/4

Odkurzanie dywanów
szybko i tan o. Telefon 11198. 

zda £6 197

Futra
czapki futrzane mufki wykonu­
je pierwszorzędnie Żydowską 9. 
mieszkanie 7. rg 4 ni

Kino „Odeon“ 
Największe arcydzieło

filmowe
„Dobranoc Wiedniu“

Kto nie zobaczy tego filmui 
dużo straci. zdg

Czar Wiednia
Sari Maritry

przebojowy areyfitm ..Licytacji 
miłości“ w kn/e ..Sfinks“.

zdg 97 194

r-1 J a 4 a na miesiąc grudzień 1935 roku za oba ■wydania razem w Powiania 
CUpietia. w ekspedycji zl 3.20. w agencjach w mieście zł 3.50, z odnoszeniem do
--------------------- domu w Poznaniu zł 3.70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem

miesięcznie zl 4.14. kwartalnie zł 12.40. pod opaska miesięcznie w Polsce zl 7.50, w innych 
krajach zt 9.50. W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedoatarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych I uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danoj uroczystości. 
Telefony dó Redakcji i Administracji: 44-61.14-76.33-07,35-24,35-25.40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76,35-24 i 40-72, filja Stary Rynek 25-55. — P. K. O. Poznań, nr. 200 149.

r)rrJnC7Pn,a na stronie 6-tamowej 25 gr, na stronie 4-!amowej przy końcu tekstu Ctlla redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej 100 gr, na stronie drugiej
............... 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 gr od l-!amowego mili­

metra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nadwyżki. Og’oszenia do 
wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30, w nagłych wypadkach do godz. 22 u stróża: 
do wyerania głównego (wieczornego) „drobne" do godz. 11. wieksze dłużej weding możności. 
Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów, w tem 5 nagłówkowych): słowo nagłówkowe (tłuste) 
25 gr. każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice miedzy zestawem a wysokością ogłoszenia, powstałe 
wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada.

Dla wygody czytelników naszych zamieszczamy poniżej kwity abonamentowo. Tych wszystkich, którym chodzenie 
na pocztę sprawia trudności, prosimy jeden kwit, odpowiednio wypełniony, odesłać na najbliższy urząd pocztowy, a listowy 
zgłosi się po przedpłatę przy najbliższej sposobności. Zamówienia prosimy uskutecznić przed 25 b. m., gdyż tylko wówczas poręcza 
poczta dostawę wszystkich egzemplarzy bez przerwy. Drugi kwit prosimy wręczyć sąsiadowi z zachęceniem do zaabonowania 
„Kuriera Poznańskiego“.

Kwit kwartalny na zamówienie gazety Kwit dwumiesięczny na zamówienie gazety
Niżej podpinany zamawia:

Tylu! gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent. 

i manipul. Razem

Karier Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań

.

miesiące
styczeń, iuty, 

marzec
1934 r.

9,60 2,82 12,42

Niżej podpisany zamawia:

Tytuł gazety Miejsce
wydania Czas przedpłaty Cena Oprocent.

1 maniptil. Razem

Knrjer Poznański
Wychodzi dwa razy dziennie 

co tydzień bezpłatny doda­
tek powieściowy w forma­

cie książkowym.

Poznań
miesiące

styczeń, luty, 
1934 r.

6,40 1,88 8,28

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

__________ ___ __________ , dnia ...._------- ---

Imię, nazwisko i dokładny adres zamawiającego

Pokwitowanie urzędu pocztowego.
Z odebrania powyższej sumy kwitujemy.

_______ ________ _____dnia
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